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B o i  l  e a u.

NAUKA PRAWA.

O b serv a tio n s  sur plusieurs points im por- 
tan s  d e  la leg is la tion  e n m in e l le  p a r  D u ­
p in  Avocat a la co u r  royale  de  Paris, in 
8vo chez B au d o u in  1821 

P ism o to obeymuie rozmaite ważne pytania 
prawne tlo iedney głowney odnoszone zasady. 
T rudno iest w tey pracy Autora niepoznać ie­
go celu, do iakiego go wiodła miłość ludzko­
ści; zdaie się iednak iakoby satn zostawał w 
obaw ie , a nawet przewidywał, ze to niepo- 
*nanie się na celu iego dzieła, mogłoby nastąpić 
z powodu owey zawziętości, do iakiey teraźnieysze 
stronnictwa polityczne doszły: dla tego aby u- 
wagę czytelnika na cel dzieła swego zw ró­
cić, tak się zaraz z początku w niem wyraża: 
« Niewypominam bynaymniey nadużycia karzą- 
« cego prawodawstwa, nie piszę wcale z chęci 
«' przyganiania, tern roniey ieszcze ziakowego
* nieukontentowania i z obrazą czy ią , lecz w 
s nayszczerszytn zamiarze i z naygorętszem życze-
- n iem , aby prawa karzące były poprawionemi, 
» te to p raw a , które Obywatelowi iego spo-
- koyność , iego wolność, sławę i życie zabez-
* pieczyc inaią. Dobro tylko publiczne inatn
« przed oczyma , t n i e  unosi serca mego żadna 
s inna namiętność, iak ta ,  którą przyiacitS
* ludzkości koniecznie czuć musi, broniąc spra-
* wy współbraci 
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można znaleźć żadnego śladu przykrego kryty­
ka, i owszem wszędzie daie się spostrzedz nay- 
bezjnteresownieyszy obrońca ludzkości, biegły 
prawnik , filozof głęboko myślący, który się 
nie ugania za uroionemi tylko ideałami dosko­
nałości , sędzia nieugięty, na którego stronnic­
twa i przesądy żadnego wpływu n ie tna ią .
Wszystkie iego uwagi są iak nayskromnieysze, 
przytuui lak uzasadnione, że nic ich zachwiać 
niepotrafi.

W  pierwszym rozdziale mówi o sprawiedli­
wości w ogóle; następuiący krótki z niego wy- 
lątek może posłużyć za próbę sposobu wysta­
wienia rzeczy przez autora: «Obowiązkiem iest 
« bezstronnego prawodawcy sądzić tylko czyny,
« nie osoby, sprawy nie myśli ; ścigaiąc zaś 
« i karzac to, cokolwiek prawa i obyczaie obraza,
» co porządek publiczny narusza , przestrzegać 
« powinien by sprawiedliwość nie ulegała wpły- 
« wowi władzy ministeryalney, lub iakiemu bądź 
<• innemu względowi, cobv za sobą podobne 
« do morowey zarazy zniszczenie towarzystwa 
« cywilnego pociągnęło .

W in n y ch  rozdziałach mówi o władzy sędziow- 
skiey, o nieuchronney potrzebie ścisłego zacho­
wania postanowioney dla praw karzących pro­
cedury, o akcie oskarżenia, o inkwizycyach, o są­
dzie przysięgłych, o karach i o wykonaniu wyro-w sp ó lb raci. ‘•-"t    ■>

a ż . Pan Dupin wiernie dotrzymał swego^ków. W rozdziale o sądzie p r z y s i ę g ł y c h  wysta- 
r ie d z e n i a ,  gdy* w całem iego piśmie nie I wionę są korzyści tey Jnstytucyi z iak nayw.ęk-
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sza otwartością. Uwagi w tey materyi koń ­
czą się rozw iązaniem  niektórych w alnych  py­
tań praw nych, w liczbie których zachodzi szcze- 
gólniey mowa o wolności d ruku  i iey naduży­
c iach ,  wiele oświecaiąca. W  końcu samym au ­
to r  umieścił nader ważne myśli o proskrypcyi 
czyli w ygnaniu; słowem iednem, całe to dzieło 
pożytecznem iest nie tylko dla prawników, lecz 
dla k ażdego ; szczególniey zaś po trzebnem  się 
staie dla sędziego, obrońcy publicznego i dla 
samego polityka.

P. P .N .

J E  O G R A  F I  A.

Briefe aus C olum biea i t.il. Listy z K olum ­
bii pisane d a  przyiacióf przez hannow er-  
skiego Officera w  R o k u  1820- w  Lipsku,  
u  Brokhausa, 1822. Str. 292 w race.

Listy te  p rzez światłego męża posiadniącego 
dar  zastanawiania s ię ,  rviadomości i doświad­
czenie ,  napisane w stylu łatwym i przyiemnym, 
zawieraią żywy obraz kraiu godnego uwagi, 
k tóry teraz po iedenastoletniey a krwawey tvalce 
w szedł w rząd  państw wolnych nowego świata. 
A utor  ( K aro l Rychard  ) był z liczby tych ludzi, 
którzy w wielkich widokach udali się 11a brzegi 
O rinoko ,  a po n i e av y p o w i e dz i a n y ch  trudach i m o ­
zołach gorzko nakoniec w nadzieiach swoich 
zawiedzionym i zostali. Są iuż podobne  don ie ­
sienia o K olum bii rvydane przez O dicerów  a n ­
g ielskich , które iednak większą ieszcze niechęe 
Avyraż.aią, a n ie  tyle służą do n a u k i ,  ile te listy. 
RomansoAve wyobrażenia wolności, z łączone z 
w o ienna  odwaga, uniesione  chciw ą ciiAvaly na-
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dzie lą  pochodzącą  z miłości Avlasney godney p rze­
baczen ia ,  zawouzą ludzi często lub  zatvsze; a 
osobliwie av A v alce ludu ,  który ieszcze n ie  istnieie, 
w kraiu, który ieszcze w ko lebce , w huteach, które 
w swćin zebran iu  się podobne  są do woyskowey 
R obinsonady , i w rządzie , który rządz ie  n iem o/e, 
gdyż t o ,  czem rządz ie  m a ,  musi się pierwey 
iak  massy w z b u r z o n y c h  płynów  oczyśeic i osa­
dzie. K to  więc w padnie  w wir takteh przygód,

g Izie stan natury  walczy o pierwsze żywioły po­
r z ą d k u  , a nieposiada m ocy , odwagi i zdolności 
obejścia się bez wszystkiego , czego nałóg fizyczny 
i wyobrażenie umysłowe wymaga, ten zapewne od 
wrzącey tey massy iako obca bryła odepchnię ty  
bydź musi.

Tak  się AA'łaśnie przytrafiiło naszem u autorowi. 
Ndemógł, albo też n iechciał zjednoczyć się z 
m ieszaniną, która tam ieszcze wre i kipi. Zda­
rzyło się tak n ie iednem u godnem u mężowi, który 
z wyobrażeniami oświaty euvopeyskiey wmieszał 
się w AAróynę nowych Hellenów. Ludzie z im ni, 
doświadczeni i losem woien zahartow ani, stawaią 
mocniey i pewniey na takiey z iem i, aniżeli śmiali, 
żywi i szlachetni młodzieńee. Dla tegoto J e n e ­
rał N orm an  znalazł dla siebie w ł a ś c i w e  mieysce 
w M o r e i ,  a baron  Eben  av Kolum bii.  Ostatni 
przybył do Marakaibo właśnie w tym czasie, gdy 
nasz au to r  nie kon ten t z tego kraiu  porzucił go. 
Od tego czasu dowiedzieliśmy się z pism publi­
cznych, że Boli war znanego z usług oddanych  
Portugalii  i Anglii, iako 1 ze zm iennych  losu ko-
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le i ,  Jenerała Eben  przyiął z upodoban iem  i- 

umieścił.
Chociaż au tor nasz wiele rzeczy, które się działy 

nad Orinoko, p rzez mglistą zasłonę europeyską  w 
ciem nem  widział świetle , chociaż n iem ógł d o ­
kładnie rozpoznać  pierwszych działa iącycb sprę­
żyn ogromnego warsztatu n o w e j  m achiny pań­
stw a, iednakowoż powiedział tak wiele rzeczy 
noAvych i zaymuiacych co się tycze samego kraiu, 
natury z iem i, sposobu  życia mieszkańców, p ło ­
d ó w , obyczaiów, o sól) z któreini żył ściśiey, iź 
listy iego możemy zalecie każdemu, ktoby sobie 
życzył ntiec obraz pierwiastku Rzeczypospolitey, 
który się od brzegów Atlantyckiego morza wzdluz 
Sawannów i Łanów *) O rinoka , az do naywyz- 
szego pasma Andó'v i a/, do wybrzeza Oceanu 
spokoynego nad płaszczyzną wynoszącą 90 do 
100,000 mil kw adra tow ych , iak m iody olbrzym, 
rozpostarł. A utor po zn a ł  tylko nay ważnie jszą  
częśc tey przestrzen i,  to  iest kray nad Orinoko 
i celnieysze miasta RPlitey.

  -  -  1 ■ 1 1 — — — — — — — *tmmm  A

*) Liana, Samumu, ogólne nazwiska step Ameryki.
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Przytaczamy tu tylko kilka wyiątków, ażeby na­
szych czytelników z treścią tych listów obeznać.

O Jenerale Boliwarze mowi autor w następu- 
iacym sposobie: Umysł Boliwara iest zimny i 
dumny bez granic; ci co go otaczaią, muszą wiele 
znosie tak przez iego humor co ęhwila zmienioi y, 
iako i (Jlu iego prawie dziecin ney próżności 
(ostatniego przymiotu nieprzytoczyl autor żadnych 
przykładów). Nieufność iest charakterowi, iaki 
un p< siada, tak właściwą, iź należałoby się raczey 
dziwie, gdyby się w niin nie znaydowała. Ma 
011 tyle mocy nad sobą, iż obchodzi się uprzey- 
mie z osobami, których się obawia; cierpi takich 
ludzi około siebie, pozwala tym nawet wielkiego 
wpływu, o których wie że są złymi ( dzieie się 
to i w Europie i nawet w stałym pokoiu i nie na 
ieduem tnicyscu. Niestety! często niemoze bydź 
inaczey!) Jest on bardzo czynny, a podobno 
uayczyimieyszy w całey RPlitey; ma iednak tę 
próżność, iź sam chce wszystko działać, i dla 
tego często wspak rzeczy bierze (brakuie na to 
dow odów ). Prędkość, z iaką w tym rozległym 
krain przenosi się z iednego punktu na drugi 
iest prawie nie do poięcia. W rozmowie iest 
żywy, szczęśliwy w szybkich i trafnych odpo­
wiedziach; wzrok iego iest ponury i skośnia- 
ły, a w iego nieprzyiemnych rysach twarzy wy- 
daie się oziębłość wyrachowanego samolubstwa, 
która iedynie rozgrzewa się na przedmiotach 
maiąrych styczność z iego dumą i zapala się 
na opór naymnieyszy *). Powierzchowność iego 
iest p ro s ta — od snu tak dalece się odzwyczaił, 
iż przepędza noce prawie nic niedrzyiniąc i tylko 
W naygoretszych dnia godzinach spoczywa cokol­
wiek na sw ey, rogóźce; w sprawach iest nader 
czynny i żywy. Łakomstwa i chęci zysku nie 
ma w iego charakterze. Jest wnaywyższym sto­
pniu zazdrośnym względem Jenerała Paez, M a­
rino i innych. (Co się tyczy Paeza, może rniec 
słuszny do tego powód. Może nawet Pauz we­
dług tego, co o nim autor i inne wieści mówią,
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*) W ie lk i  cel  ż y c ia  B o l iw a ra  i e s t  o sw o b o d ze n ie  
O y czy zn y ;  te y  to o n  s p r a w ie  p o św ię c i ł  spokoynosc  
i m a i^ tek  , a  w ty m  ra z ie  a in b ic y a  iego  iest  szczy tn a .

niezasluguie znaydować się na czele). Pochle­
bia! cudzoziemcom dopóki ich potrzebował; te­
raz zaś, gdy bez nich sądzi się bydź bezpiecznym, 
zaniedbuie ich; tylko tym, którzy umieli utrzymać 
wyższość nad n im , okazuie przyzwoite względy. 
Pomiędzy Kreolami, daie pierwszeństwo swoim 
ziomkom Wenezuelanom i posuwa ich z uszczerb­
kiem Nowogrenadyanów, którzy tern tkliwiey to 
czuia im z większą dumą i zuchwałością obchodzą 
się z niemi Wenezuelanie. Równie w tern iak i w 
wzaiemney zazdrości i skrytey nienawiści ku 
sobie Jenerałów, sporzy może zaród długich i 
krwawych niezgod domowych, które nadwerężą 
powstaiąca R p litą. ( Jeżeli Boliwar iako Prezy­
dent nie ukończy dzieła swoiego.)

Po Boliwarze, nad którym autor urywkowo i 
nie bez uprzedzenia uwagi czyni, iest d rugi W 

dowództwie Jenerał Marino; i o nim przytacza 
autor kilka rysów równie iak i o Jenerałach 
Soublette, Sucre i Urdanctta. Niektóre atoli ane­
gdoty mogą raczey bydź żartobliwem zmyśle­
niem aniżeli istotną prawdą. Jenerał Urdanetta 
iest kreolem, którego rysy twarzy okazuią wielką 
uprzeymośc i dobroć. Przecież on na rozkaz 
Boliwara często wykonywał urząd kata. Gdy 
bowiem ieszcze był zwyczay zabiiania ieńców 
woiennyeh, stronnictwo Boliwara chciało Kreolów 
to iest swoich ziomków oszczędzać; lecz tem 
pewniey trafił cios śmiertelny każdego europey- 
skiego Hiszpana. Jenerał Urdanetta miał w ten- 
czas zlecenie wyszukiwania Hiszpanów. Gdy wiec 
przed nim stawiono ieńców , kazał każdemu w 
szczególności powoli wymawiać imie Francisco a 
mnieyszy lub większy syk w wymawianiu dru- 
giey zgłoski tego wyrazu, które znacznie różni 
się u Hiszpanów europeyskich a u Kreolów, roz- 
trzygało o życiu lub śmierci.

Jenerał Paez, o którym dotąd tyle sprzecznych 
rzeczy m ów iono , iest podług autora Kreolem z 
prowincyi LFarinas i zupełnie tem, co tam La­
ne ro ( s tep o w y )  nazywaią; właśnie dla tego 
iest w tak wielkiem poważaniu u  mieszkańców. 
Jest to człowiek biały i w kwitnącym wieku, ma 
lat około 35. Powierzchowność iego wyraża ży­
wość, często iednak i cokolwiek dzikości, rysy



twarzy sa przviemne i pełne wyrazu ; iest nie­
skończenie uprzeymy i pełen komplimentów iak 
wszyscy Kreoie. Pierwiastkowe i ego wychowa­
nie było zupełnie zaniedbane, nieuinie on ani 
po francuzku ani po angielsku; trzyma sobie 
murzyna na kształt nadwornego błazna, z którym 
prawdziwe dzieciństwa wyrabia. Do muzyki, 
którey nadzw.yczay.nyni iest miłośnikiem, posia­
da znakomity ta le n t . gra prawie na wszystkich 
instrumentach, chociaż się na żadnym nigdy nie 
uczył. O iego osobistem męztwie i skłonności 
do okrucieństwa, przytacza autor wiele przykła­
dów, a po części okropnych. Lanerowie, którzy 
jazdę iego składaią, sa postrachem Hiszpanów. 
Gdy po utracie Kartageny B oliw ar i Mat ino 
byli przemuszeni schronie się do wysp zachodnio- 
indyyskicli; Paez sam ieden wsparty swoimi La- 
nerami, opierał się sile H iszpanów, ustawicznie 
ustępuiąc im na tych rozległych, równinaeh gdy 
byli przemocni, lecz razem korzystaiąc prędko 
i roztropnie z ich słabości; to utrzymało wol­
ność tey prowincyi, tak dalece, iż późniey Bo- 
liwar i Marino znaleźli w nim punkt oparćia się, 
przez który słabe siły niepodległych potęgę Murilla 
przemogły.

[Dokończenie w przrszlrrn Nrze).

*

P I Ę K N E  K U N S Z T  A.

Sławny rossyyski artysta Wcrolaew powróci­
wszy z podróży do Palastyny, miał zaszczyt 
( a3 L pca s. v. ) przedstawić Nayiaśnieyszemu 
P an u  w Carskiem-Siole owoce swoiey podróży 
i sztuki. Są to widoki mievsc życiem i śmier­
cią naszego Zbawiciela-, wsławionych, które ar­
tysta odrysował, z natury. Cesarz raczył, temu 
zbiorowi cała uwagę poświęcili, oglądał go 
przeszło godzinę 1 oświadczył' artyście swoie u- 
kontentowanie. Zachęcony tymi-względami po­
stanowił YKorobiew- wydać opia sw u .e j  podró­
ży. Sądząc według tego,, co iuz do tychczas 
iest' znane*. będzie to, dzieło nowe ze wszech 
miar ważne i. interesjuiące. Składać* się, ma

z 90 rysunków. Dokładność i pilność, których 
artysta do ty< h prac swoich przykładał, nada- 
lą im wysoka wartość. T a i  sama dokładność, 
panine także i w ich opisaniu, mianowicie gro­
bu Chrystusa, w którym artysta naydrobnieyszych 
nieopuś<ił sż< zegułów. Dla llossyan musi to 
wszystko tein większa mieć ieszcze wartość, że 
Worobicw i e s t  pierwszym rossyyskim artystą , i 
pierwszym greekiey religii, który te święte mieysca- 
zwiedził i opisał Cesarz pir/yiałl dedykacyę dzie­
ła i wyznaczył P. (Porobięw 2000 rubli rocznie 
dozywotniey pensyi.

Józef Trenczeński ( Czech ) właściciel Litogra­
fii w Wiedniu, otrzymał od Cesarza austryackiego- 
wyłaczny na 10 lat przywilcy na wynalazek lite- 
grafowania na zynku. Jest to zupełnie nowy spo­
sób używania tego miękkiego metalu do wszel­
kich rodzaiów Litografii z nierównie większa- 
korzyścią, niżeli dotychczasowych z zagranicy 
sprowadzonych kamieni.

PISMA PERYODYCZNE.

W  stosunku ludności swoiey posiada Szwecya 
wielką ilość pism peryodycznych; i posiadałaby 
ich bez wątpienia więcey.gdyby Redaktorowie, nie- 
obawiali się władzy która ich iak naygorliwiey za 
naymnieysze nadużycie doodpowiedzialności pocią­
ga. Naydawnieysza szwedzka Gazeta: Post och Jnri- 
hes Tidings, iuż od stu lat ciągle się utrzyrnuie. Jest- 
to Sztokholmski Monitor. Nowiny nadworne i urzę­
dowe wiadomości zaymuią w niey naywięcey miey­
sca. Rzadko znaleźć tam można rozumowania nad- 
polityką lub uwagi nad rządowemi rozporzą­
dzeniami, a iey wydawanie mało sprawia kosztów. 
Redaktor iest ciągłym Sekretarzem szwedzkiey 
Akademii, a do zaymowania się tern zatrudnie­
niem ta ważna okolicznością zobowiązany, ze

I *

pismo to ,  przeszło 2^00 Prenumeratorów licząc 
( n a  ten kray bardzo znaczna dość), wielką część 
dochodów Akademii stanowi. — Jnną Gazetę 
Stockholms Posten począł r. 172® poeta Kellgren
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w ydaw ać lecz. gdy vp °  " im  w mniey sp o so b n e ’ 
dostała  się rę c e ,  wziętośc iey poczęła upadać, 
a teraz iest iuź zapom niana prawie. W szelako 
ma i es zez e do kilkuset A bonnentów . Do iey 
u padku  przyczynił się także Dziennik Almaenna 
Journal en, przez Radcę i Bibliotekarza^ W allm drk  
roku  1809 ogłoszony *). Rok ten iest epoką za ­
prowadzenia w Szwecyi wolności d r u k u ,  która 
tak długo przez królów niedopuszczaną , nakoniec 
za nowego panowr m a ,  w celu uięcia ludu, zapro­
w adzona z o s ta ć .  P ism o to liczy 2000 P rcn u -  
m eran tów  i broni smaku k lasycznego , który 
s z w e d z k a  akademiia przeciw rom an tycznośe .. pod 
swoią wzięła opiekę. O beznaw a także niekiedy 
pub liczność  szwedzką z artykułami liberalnych* 
gazet fran ruzk ic łi ,  o których Gazeta nadw orna  
nigdy nie w spom ina. W szelako Alm aenna Jour 
nalen  ma bydź Gazetą ministeryalna. Co do li­
teracki ey części miał w początku P. H alhnarl 
groźnego przeciwnika w P oljfu n ie , piśmie pizez 
J fk ln efa  wydawanem;. lecz po dwóch latach 
zstąpi! Polyfem z w id o w n i , na którey krótko w 
p raw d z ie ,  lecz Z 'chwałą występował. Jmiy zno ­
w u Dziennik: A nm aeikaren \ Uważacz ) cieszył 
się tylko kilkomiesięcznem istnieniem, był on 
chłostą dla wszystkich u rzęd n ik ó w , wytykał 1 
karcił icb wady lub uchy b ien ia ,  a to częstokroć 
n ie  zbyt łagodnie. Takowa dążność nie m o ­
g ła  się p o d o b ać ;  ko izystano więc z p rzew i­
nienia*, którego się to pismo przez zbyteczna 
śmiałość i nieostrożność dopuściło ,  i zakazano ie 
T y m  śmiałym Redaktorem  był Ccderhurgh, ma. 
światły i łubiony au tor  rozmaitych rom ansów  1 
dziennik iego 1 ial do i 5oo A bonentów i na­
leżał tło trzeciego r z ę d u —  Panow ie  Johanson ; 
Scheutz zaczę l i  w r. 1820 « Argusa" wydawać 
rozmaitość p rzedm io tów , dokładność i iasnosc, 
z któremi ten dz ienn ik  naysławnieysze sprawy 1 
wypadki prawnicze w ykładał, a ieszcze w ięcm 
względy Hrabiego Schwerin, naczelnika strony op- 

pozycyyney na Seym ie , zjednały mu wielu czy­
telników ; lecz skoro Redaktorowie własnym swo 
itu siłom zostawieni zosta li ,  nie mogli się u trzy­
m ać i zaniechali dalszego wydawania Argusa.
►y o u a u  JNr 4ty G u z .  Lit* z b. r.

V
W  ITpsali wychodzi Gazeta Literacka raz. w 

.tydzień ; Phosphorus, in n e  literackie p ism o ,  nią 
długo się u trzym yw ało, lubo ie w początku A t-  

,terbom posiłkował; podobnież krótko tylko w y­
chodziło  p ism o,pod ty tu łem : Lyceum przez llarn-
mershoeld i Ilo jer  w ydaw ane; lepszego losu do­
znał i zasłużył na niego dziennik Jduna. W  po­
czątku zawierał on iedynie archeologiczne przed­
mioty , późniey atoli zaczął także umieszczać 
płody rym otworstwa i w ogólności piękney Lite­
ra tu ry ,  między któremi celowały poety ie  n a d ­
syłane przez P. G cycr, Professora historyk w Up- 
,ali, i P  Lt.gncr. Professora grecKiey Literatury W 
Lund. Schróder, zawiadowca gabinetu  N u m iz ­
matów w Lpsali, dostarczał tatvze szacownych, 
rozpraw o starożytnościach szwedzkich. Dzieło 
pod tytułem Sveiia peryodyoznie wychodzące, 
zdaie się chcieć obeymować wszystkie w iado­
mości ludzkie , i zawiera wiele in teresuiących 
artykułów , między innem i « Rozpraw ę o staro­
żytnym śpiewie północnych ludów , z szczególnym 
względem na śpiew dawnych Szwedów, przez P. 
Hiifnar Dyrektora muzyki ; «0 feudal nośni przez 
pomienionego P. Geycr i w.i. W tych czasacłi 
zjawiło się nowe peryodyczne pismo « Hermes", 
którego głównym Redaktorem iest P . Armguist. 
I»P. Hammerskoeld, Schwerin i  Pahnhlad są iego 
współpracownikami. Schwerin iest Cyceronem 
szwedzkim, Palm blad zaś tru d n i  się naywiecey 
Literaturą wschodnią.

P  O E  Z Y A.

Zawód dram atyczny niema nigdzie tyle p o w a ­
b u ,  iak we Francyi; gdzie iedna częstokroć 
sztuka, dobrze na scenie przyicta, ustala szczę­
ście i sławę autora, W p rz e c iąg u  lat kilku zja­
wiło Sie w Paryżu kilkunastu dramatycznych p oe­
tów, każdy z n ich wydał nowa traiedyę w a ci u 
iktaeh i rymowym wierszem, co zaiste nie iest 
ak łatwą rzeczą. Teraz  znowu n o w y ,  dotąd  

nieznany poeta, nazwiskiem Guirault, wystąpił z 
j ira iedyą; M achał cusze, którą nu tea trze  Odeon
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publiczność z upodobaniem widywa. Piękna, silna 
i dźwięczna mowa zdaie się bydź głównym 
przymiotem teraźnieyszyćh młodych poetów 
Francyi; taka panuie i w Machabeusznch, przcd- 
stawiaiących wielkość ludzką w nayśmielszym i 
naypięknieyszym obrazie. Piękna i ‘czuła scena 
xnayduie się w ostatnim akcie, gdy nastąpić 
maiące męki i zgon rraymłodszego Machabeusza 
przepełnia boleścią i rozdziera macierzyńskie 
serce. Ale ta chwilowa słabość tak zgodna z 
naturą człowieka, nie ugina mężnego umysłu 
niewiasty; wznosi się ona znowu do swóiey 
wielkości, przynosząc i tę ieszcze ofiarę wiarze 
i stałości swoiey. Sztuka ta pomimo wielu u- 
derzaiących piękności odbiera iednak tylko od 
pism ministerialnych liczne i głośne pochwały, a 
to iak się zdaie szczególniey dla bibliynego 
przedmiotu.

P. Jony napisał nową traiedyą pod tytułem 
Julian w Gallii która wkrótce z przepychem ma 
bydź wystawioną w Paryżu. Jnny zaś dotąd 
ieszcze z nazwiska nieznany poeta napisał K li- 
temnestrę, traiedyą, w którey sławna artystka 
P . Duchcnois pierwszy raz po swoim do Pary­
ża powrocie główną grac będzie rolę.

STAROŻYTNOŚCI.

Sławny Oryentalista Abel Remusat odczytał 
niedawno na posiedzeniu akademii napisów wiel­
ce interesuiacą rozprawę, wr którey na wyia- 
śnieniu niektórych mongolskich charakterów od 
60o lat nieodgadninnych, zasadził wykład sto­
sunków między Francyą a Tatarskimi książętami. 
Zdaie się, iakoby w średnich wiekach Tatarzy , 
gdy ich szczęście woienne opuściło, usilnie ży­
czyli sobie zawrzeć przymierze z zachodnimi 
narodami, a szczególniey z Francyą, ażeby się 
skutecznie oprzeć przemocy Tureckiey. Po tym 
wykładzie starał się Remusat dowodnie okazać, 
iak wiele wdnniśmy Chińczykom pod względem 
umieietności i wynalazków, a razem dokładnie

oznaczyć, w iaklm czasie znali iiiż oni działa, 
drukarstwo, kompas i grę w karty, to iest wnę­
kami wcześniej .niz te wynalazki w Europie 
poczyniono.

f i l o z o f i a

M a x im ese t re flex io n s polilitjtips , morales i t d .  
M axym y i uw agi p o l i ty c zn e ,  m o ra ln e  i 
re lig iyne  u k o ro n o w a n e g o  R ządcy , z a ­
szczyconego ty tu łe m  filozofa d o b ro c zy ń cy ,  
wyiete z P am ię tn ików  S tanisław a L e sz ­
czyńskiego  K róla Polskiego zm ar łeg o  w r. 
, 76 6 .—  P arm a ,  r. t8 z a .  u  Bodoniego.
Wiek XVIII. byt wiekiem Królów pisarzy. 

S ta n is ła w ,  pierwszy ubiegał sic o tytuł obywa­
tela Rzeczypospolitej nauk. Nie wahał się na- 
wet skruszyć kopiią z obywatelem Genew­
skim, ale zbyt słaby na podobnego przeciwnika, 
zbyt zaś otwarty aby się nie przyznał, iź został 
pokonanym, opuścił szranki W kilka lat później 
F ry d e ry k  W i d ló  wydał swego A n tim a c h ia w e lu .  
Ostrożnieyszy od KrólaPolskiego, nie lękał się 
żadney odpowiedzi. Atoli dzieło to nieprzyda- 
ło nowego kwiatu do iego literackiego wieńca, 
i dostoyny Florentczyk, którego zbiia,, utrzymał 
swoię zła i dobrą sławę. Podobno to z Aritima- 
chiawela, niektórzy naszych czasów Politycy, 
pierwsze wywiedli prawidła swey nauki o stron- 
ności history i ; lecz nie mało przydali do myśli 
Ftyderyka. Monarcha radził tylko dzieiopisom 
zostawić w niepamięci to wszystko , co mogło 
bydź nagannem w postępowaniu panuiącyoh, a 
tylko dobre ich czyny opisywać; lecz historya 
podług takowey nauki pisana, byłaby wykre­
ślona z obrazu bezstronnych wiadomości ludz­
kich .

Pisma Stanisława dochowywane będą troskli­
wie i chętnie czytane przez długi ciąg poko­
leń, przez wzgląd na pamięć 1 uwielbienie 
autora. Poświecone są iako pomnik historyczny, 
„ie można ich iuż sądzić iako płoci literacki. 
Wydawca zbioru, który ogłaszamy, był tego zda­
nia, ze maxymy filozofa dobroczynnego, bedą
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m ogły  s łużyć  za p o d rę c z n e  dzie ło  dla I l z a d z a -  \ 
eych k tó rzy  z zau fan ie m  póydą  7,a ty m  p r z e w o ­
d n ik ie m ;  ze oko licznośc i  n ig d y  n ie  były  p rz y -  
iaźn ieysze ,  aby  w ykonać  iak nayw ięcey  d o b r e ­
g o ,  bez  p rze szk o d y  i p raw ie  b e z p racy .  O g d y ­
by się n ie  m yli ł!  gdyby  n ad z ie ie  iego nWfbyly 
p łonne!  i n ie  spełzły  w p r z ó d ,  n im  d zie ło  ■ łógo 
; ozey<tzie się po świecie  , lecz  o b a w ia ć  się p r z y ­
c h o d z i ,  a b y  tey książki n ie  u m ie sz c z o n o  po 
m ię d zy  te rn i ,  k tó re  s law ia ią  po  w szy s tk ich  b i ­
b lio tekach  , k tó re  się  n a w e t  czasem cytu ią ,  ale 
k tó ry c h  się n igdy  n ie  czyta. M im o  t o ,  a u to r  
n in ieyszego  z b io ru  u c z y n i łb y  w ielka  l i t e r a tu r z e  
i h is to ry i  p r z y s łu g ę , gdyby  p o n o w i!  w y d a n ie  
dz ie !  S tan is ław a ;  są o n e  da leko  m n ie y  r o z s z e ­
rz o n e ,  n iżby  byd? po w in n y .

KROMKA LITERATURY NARODOW EY.
I .  N O W E  D Z I E L Ą .

a) z  d ru ku  w js z łe .

j 3 i .  Mowa nad grobem W. Karola de Hiittner, Do­
ktora oboyga prawa, Professora Statystyki w C . K  
Uniwersytecie Lwowskim , miana przez Professora 
1‘ollak na dniu 18 Marca 1822. Z niemieckiego na 
polski ięzyk ( przez Józ. Dzierzkowskiego ) przeło­
żona, a na korzyść pozostałych sierot drukiem wy­
bita. We Lwowie, 1822, w 8ce str 19.

j 32. Myśli o powołaniu obrońców sądowych w k ró t­
kości zebrane przez Dawida Torosiewicza, Adwo­
kata przy sądzie appełacyynym Królestwa polskiego, 
w Warszawie, w drukarni Łątkiewicza. 1822. w i2cc 
str 126.

133 . Walerya czyli listy Gustawa L in a rd o  Ernesta G*** 
zdziel Baronowey Kriidener. Przekład Wandy M ałec­
kiej. Tom II w Warszawie, 1822. w i2ce str. 208 
(T o m  Iszy wyszedł r. 1820.)

z34 . Początki wyższey Analizy, czyli zasady rachun­
ku różniczkowego i całkowego, z zastosowaniem 
do nayważnieyszych materyy z matematyki rzysley 
Przez K. Ruchowskiego, Professora matematyki przy 
Królewskiera Gymnazyum Poznańskiem. w Pozna­
niu, nakładem T. A. Munka. 1822, w 8ce str. XXIV 
i a3o.

i 35 . Wzór dla dziewcząt iak się przyzwoicie nkształ- 
cać powinny przez D.K.L. Renner, Tłumaczenie

przez Edwarda Walentego Kainką. W  Wrocławiu, 
u  Wilhelma llogumila Korna. 1822. w 8ce str. 160.

i 36. Lira Dzierzawina. Óda o nieśmiertelności duszy. 
Przekład Hr. W. C. K. Z. Wilno, 1822. roku ,  w 
drukarni Dyceezyalney. w 8ce str 26.

187. Sehreiben des H e m  Carl Ludwig von Haller 
Mitglieds, des souveranen Raths son  Bern, an 
seine Familie um ihr seine Riickkehr zur rómisch- 
katholischaposlolischen ltirche zu eróffnen. Atis 
dem Franzósischen iibersezt. Gedrukt bey den W .(W 
E. E. Priestern der frommeu Schulen in  W arschau; 
1822. w 8ce str. Ą&.

II. W i a d o m o ś c i  o  u c z o n y c h .

5y. S. B. Limie pracuie teraz nad tłumaczeniem dzieła 
Grecza o literaturze rossyyskiey; przekład ten w y y -  
dzie za parę miesięcy z druku.

III. R z e c z y  p o l s k i e  w  p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

36. Niemiecka powszechna Gazeta Literacka ( N r  219 )
umieściła rozbiór Igo Tomu Prawdy Ruskiey, Rako­
wieckiego. W ogólności chwali dzieło , p rzym ałe  
autorowi głęboką znaiomość staroslawiariskiego, r u ­
skiego i polskiego ięzyka, oraz żywy i piękny 
sposob wystawienia myśli. Nie przystaie iednak na 
iego zdanie , że tylko kraiowcy mogą dzieie iakiego 
kraiu pisać prawdziwie. Daie za przykład Rerber- 
fte ina  , M ayerberga, Levesqud, Dytmara , którzy 
ehociaź cudzoziemcy, a lak obutych materyałów do 
dzieiów dostarczyli.

YI. J n s t y t u t a  P u b l i c z n e .

16. Dotychczas nie uczono ięzyka polskiego w Galicvi. 
Dopiero teraz Rząd Austryacki wydal polecenie, aby 
w klassach normalnych ( podwydzialowych ) gramT 
matyka tego ięzyka do przedmiotu nauk nale­
żała. X. Kanonik Korczyński trudni się iey napi­
saniem.

17. X. Jan Ławrowski Kanonik przemyślski obrzadkugr. 
kat. chce w Przemyślu kosztem swoim publiczną 
Bibliotekę założyć. W tym celu chce on kupić od 
Rządu pusty kościół poiezuicki, urządzić go stosownie, 
umieścić w nim i .ko  pierwszy zakład swóy księgo- 
zbiór przęsło 20,000 w'ynoszący, i przeznaczyć przy­
zwoity, wieczysty fundusz, na pomnożenie biblioteki, 
na iey utrzymanie, i na pensye Bibliotekarza, K us to ­
sza i Skryptom; Chce on iednak instytut ten tak 
na różne wypadki ubezpieczyć iżby nie iako wjasność 
rządowa, lecz iako prywatna bvl uważany— przykład 
podobnego urządzenia iest iuż w fundacyi Ossoliń­
skiego. Proiekt urządzenia instytutu tego podał 
X. Ławrowski rządowi austry ack icrou, i można mice
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nadzielę, iż '  slaolretny zamysł tego męża skutkiem 
Uwieńczony zostanie.

V .  PISMA P E R I O D Y C Z N E .

Pamiętnik W arszaw ski.--  Treść N in  11. ( L is topad  ) —
l Do -S. M. zachęcenie d o p is a n ia  wierszy ( p r z e z  Stan. 

R aso low sk iego)—  2 O braz  Zeny-— T ryolety  do Mai.
w iny Stef. W ilw .—  3 . O poezyi lud u  li tewskiego 
Ą. Badania tyczące się wywodu etymologicznego wy 
razów Bug, Król,Xiązę,XiąrIz., X iązka, X i$ .yc, Polak 
(d ok oń czen ie )— 5 . O p ra w ie  przyrodzonein i filozofii 
p r a w a ,  o celach, o metodzie i sposob ie  nauczania o- 
boyga , jtr/.ez Jgn. O ld ak rw sk iego —  6. W iadon osć o 
now ey H o lla ru ly i— 7. O nowym sposobie zniesienia
w soczewkach wad kulistosci i tamalnosei ( t reść  
rozpraw y Jana M ile mcd. i efiir. dokt. prof. Fizyol. w 
U .W .— 8. Sprawa o stanie Kr. W arsz. U niw ersy te tu  
r. r. 1821 na rok  1822. zdana przez H ektora  X. W. 
Szweykowskiego.—  9. Prośba do au to ra  o piśmie
run iczn em .—  io .T a b e l la  Meteorologiczna z Miesiąca 
W  rześnia.

KOllRESPO N DE NCYE.
z Petersburga Ą Listop. 1822 .

Odebrałem od JYV. Rumiancowa trzeci Tom  
Grammot i Traktatów Państwa rossyyskiego. Tom  
ten miał obeymowae akta należące do wewnę­
trznych wypadków Ilossyi a/ dor. 1682; następne 
zaś części miały zawierać zewnętrzne iey sto­
sunki z państwami Europy i Azyi. Lecz ogrom 
materynłów mógłby był len Tom  uczy nic' nadto 
wielkim i cennym; tym czasem, lubiący staro­
żytności kraiowe, byliby przez dwa bita pozba­
wieni wydania dokumentów wieku XVII. Dla 
tego Komitet wydawania tych aktów, z wola 
Kanclerza podzielił ten Tom III na dwie części, 
z których teraz wydana składa się z dwóch od­
działów W pierwszey są umieszczone akta wskrze- 
szoney Rossy i od wstąpienia na tron Gara Micha­
ła Fedorowicza (x6 i 3) do roku, i 645; w agiey z as 
postanowienia igranimoty syna i następcy iego Cara 
Alexego Michałowicza d p ę. i 656 . Toin IV zacznie  
snę od pamiętnego aktu o proponowariey Carowi A- 
lexemu Michałowiczowi koronie polskićy, a skończy 
się na r. 169Ó. Będzie w sobie zawierał postano­
wienia Państwa za Carów A lexego , Teodora i

podczas wspólnego panowania braci Carów Jana 
i P iotra, Alexiewiczow. W tymże Tomie IV do­
dany będzie reiestr imion osób historycznych i 
nazwisk mieyse ieograficznych, paleogrufiozne 
naśladowania podpisów, podług oryginałów znay- 
dui^ąpy^h się w Archiwum Moskiewskiego Kolle- 
ginm Spraw Zagranicznych. Przy wydaniu Tomu  
111 zachowane były też. same prawidła, iak i 
przy dwóch pierwszych, z tą różnica, ż.e z powo­
du coraz nowszych i bliższych naszego czasu  
Aktów, zaniechana scisla dokładność w wyobra­
żeniu liter starożytnych dziś nie używanych, i o-  
puszczone znaki skrócenia przeszkadzaiace nie­
wprawnym czy tein 1 kom.

Z liczby 184 aktów, w tym Tomie zawartych, 
niektóre inaia obok rossyyskiego text orygina­
łów greckicii i polskich. Z tych ostatnich sa: 
Pakta z Sułtanem tureckim a woyskiem zapo- 
rozskićm i narodem ruskim względem handlu
na czarnem morzu około r. 1649 Uniwersał
Jana Kaźmierza o zawartym pokoiu z hetmenetn 
Bogdanem Chmielnickim pod Zborowem , wraz
z paktami, pisany r. ić>49i 20 Sierpnia Oprócz
tego wiadomo, iż okoliczności polityczne w tym 
peryodzie bardzo łączyły z sobą dwory rossyyski 
i polski, tak iż obopólne akta koniecznie tło 
wspólnych dzieiów należa.

Podaiac teraz tylko iak naykrótsze wyobraże­
nie o nowo wydaney części niezmiernie ważnego 
i kosztownego dzieła, które cały swóy byt w in­
no iedynie wspaniałym staraniom Kanclerza /Ir. 
Rumiancowa, spodziewam się iż wwolnieyszym  
czasie będę mógł donieść dokładniey, iak wiele  
dzieie polskie mogłyby stad nabrać światła, prze- 
kladaiąc urzędowe akta nad wszystkie domysły.

Karamzyna historyi iuż wszystkie 9 Tomów  
przełożone są na ięzyk francuzki i wydane pud 
dozorem samego autora, Dzienniki tutcysze 
głoszą, że i Tom X. autor w rękopismie iuż ukoń­
czył, lecz nie wiemy kiedy będzie wydrukowany. 
Jdzie podobno az do czasu Borysa Godunowa, a 
podług innych powieści aż do wybrania Cara 
z domu Romanów, dynasty i dziś szczęśliwie  
panuiącey.


